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Z powodu śmierci redaktora ś. p. Feliksa Lewan­
dowskiego opóźniło się wydawnictwo czasopisma w tym 
roku. Odtąd będą, jak i dawniej, Szanowni Członkowie 
odbierali je regularnie z początkiem każdego miesiąca. 
W jednym z najbliższych numerów umieścimy życiorys 
ś. p. Feliksa, w którym Towarzystwo straciło nietylko dłu­
goletniego, ale bardzo gorliwego członka, któremu dobro 
i cele Towarzystwa przedewszystkiem na sercu leżały.

Słow o o T ow arzystw ach ochrony zw ierząt
E m ila  iMIa/riota,

tłum . M. R.

N ieraz  w y d a rz a  się nam  słyszeć od lu d z i , k tó rz y  z b ra k u  
g łębszego  zas tanow ien ia  się  lub z obojętności,  albo też z pow odu 
ludzk ie j  durny w y ra ża ją  s i ę :  „Do czego tc to w a rz y s tw a  ochrony  
z w ie r z ą t ?  O chran ia jm y  lepiej l u d z i !“

Ale j a  nie raz  zauw ażałem  i p rzekona łem  się, że ludz ie  ta k  
m ów iący , k tó rz y  d la  zw ie rzą t  n ic uczynić nie chcą, ażeby  n iby  
to sw ą  uczynność na  ludzi sk ie row ać ,  zw yk le  też i d la  ludzi ż a ­
dnego  współczucia uf5* m a ją  i im bardzo  m a ło ,  a  na jczęśc ie j 
w cale  n iedopom agają .  P ię k n e  te frazesy  łych ludzi, s ą  j a k  wilcze
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j a g o d y  p iękn ie  w y g l ą d a j ą c e ,  a  nie ma ją  najmnie jsze j  wartości .  
A j a  za  t a k ą  miłość ludzką,  k t ó r a  się ogran icza  n ie sp ra w ie d l i ­
wością  i b rak ie m uczucia d la  innych s tworzeń,  —  dz ięku ję  !

Bo p r aw dz i wa  sprawiedl iwość i j e dyna ,  k tó ra p rzed Bogiem 
i sumien iem ostać się może,  nie ma  granic ,  ona musi  na wszys tk ie  
s tworzen ia  się rozc iągać i żadnego  na w e t  na j m n ie j s ze g o  s t w o ­
rzenia ze swej opieki  nie wykluczać .  A cóż j e s t  s ł abszego od 
zwierząt ,  tych nas zych  wie rnych  s ł ug ,  p rzyjació ł  i k a n n i e ie l^  
bez k t ó r ych  obejść się nie możemy,  k tó re  t a k  nam są  n iezbędn ie  
potrzebne,  a  k tó rym za ich tys i ączne usługi  nam wyświadczane,  
odp ła ca my  się wie lką  n ie wdz ięcznośc ią?

—  Co za cel i czegóż właściwie chcą te to w a r z y s t w a  ochrony  
zw ie rz ą t ?  Może, a b y  inwal idom zwie rzęcym budować  pałace  i p o ­
wozy  ; u t r z y m y w a ć  ludzi,  ażeby  ich obs ług iwal i  i na p r zechadzk i  
wy w oz i l i ?  — albo nawoły wa ć  ludz iom :  „Nie  powinn iście za b i ­
jać  zw ie rz ą t  i z j adać  ich m ię so “, albo może  pozamien iać  ludzkie  
szpi ta le  n a  zwierzęce i k aż d e  zwie rzę nawe t  człowiekowi  s z k o ­
dl iwe p ie l ęgnować  i lepiej niszczyć siebie,  j a k  zwie rzę tom j a k ą  
szkodę w y r z ą d z ić ?

P ra w ie  pomyśleć by m o ż n a ,  że te T o w a r z y s t w a  m a j ą  coś 
podobnego  na celu,  p r zed s ta w iw sz y  sobie t ę  n ienawiść ,  k tó r ą  te 
to w ar z y s t w a  u n iek tórych  mało myś lących ludzi wzbudzają .

P rz e d e w sz y s t k i e m  T o w a r z y s t w a  ochrony zwie rzą t  nic p o ­
dobnego nie w y ma g a j ą .  One nie żądają  wiele,  j a k  ty lko  ochraniać  
zwi e rz ę t a  przed n iepo t rzebnem i n ad m ie r n em  męczen iem,  nic 
więcej  i nic mniej .  Jeżel i  i to j e szcze  za  wiele s i ę  komu  wydaje 
i jeżeli  kto w tern swoje  p r a w a  w obec zw ie rzą t  zagrożo ne  widzi ,  
z t ak im naturalnie nie ma  na w e t  co o celu tych T ow ar zy s t w  
mówić.

Ochrona  zwie rzą t  w yp ły w a  już  z samej  etycznej  pot rzeby .  
Je s t  ona zarazem,  j a k b y  pok u tą  za k r z y w d y  i dręczenia ,  k tó ry ch  
w ię k s za  część ludzi  na  zwie rzę tach  się dopuszcza,  a  inna  bardzo 
mała  c z ą s tk a  ludzkiego spo łeczeństwa ,  s t a ra  się to złe, t ę  k r z y w  dę 
n ap r a w i ć  i z ł agodzić.

T o w a r z y s t w a  t a k ie  nie m a ją  też na  celu ochra n iać  z w ie ­
rz ą t  p rzed  zwierzę tami .  To  nie leży w zakres ie  tych T o w a r z y s t w .

P r a w y  i sz l ache tnem uczuciem prze ję ty  człowiek,  ochran ia  
p r z e ś l a d o w a n e  zwie rzęta  przed swoimi współbraćmi ,  czyż to j e s t  
wdzie raniem się w p r aw a  lu d z k ie ?  On wchodzi  do rzeźni ,  gdzie 
codziennie o d b y w a j ą  się ok ro pn e  sceny mę k i  zwierząt ,  a  k tó r y c h
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opisanie strasznem i przesadnem by się wydało ; on przegląda 
się transportowi bydła i d ro b iu ; on napomina woźnicę, ażeby cię­
żarem nie przeładowywał koni i nieokładał w drodze batogiem 
i d rągam i;  on niedopuszcza wyłapywania  leśnych ptasząt i w ię ­
zienia ich po klatkach, podczas kiedy w lesie małe p isk lę ta  
z głodu g iną; on wszędzie, gdzie tylko nadarzy się sposobność 
ujmuje się za biednemi dręczonemi zw ie rzę tam i; on nawołuje na 
swych współziomków: „Używajcie zwierząt, ale nie znęcajcie się 
nad n iem i;  zabijajcie j e ,  ale czyńcie to prędko i o ile można 
bez boleści. Nie czyńcie sobie z zabijania zwierzęcia sportu, za ­
bawki lub p rzy jem ności; ono jest  stworzeniem ja k  i my, które 
żyje, cierpi i zna bojaźń przed śmiercią jak  i ludzie1*.

Nieme te zwierzęta nie użyją słów jednego z francuskich 
uczonych, je s t  to klasa zapomnianych robotników, których sprawa 
na żadnym kongresie omawianą nie będzie, którzy nie zwołają 
zebrań, nieodbywają posiedzeń i żadnego strejku uczynić nie mogą. 
One nie mogą upomnąć się o siebie, o zmniejszenie pracy, o ła ­
godniejsze obchodzenie się, o lepsze pożywienie, o jakiekolwiek 
polepszenie ich losu. One nie mają innej broni jak  spojrzenie 
pełne boleści i sk a rg i ;  nikt nie s ta ra  się ich przed ludźmi obro­
nić, jeżeli człowiek sam jako ich obrońca przed drugimi nie stanie.
I nie maż to być prawem i obowiązkiem łudzi ?

Więc nie łudźmy się więcej ! Ochrona zwierząt nie jes t  
wcale sp raw ą uczuciową, jak  niektórzy myślą, chociaż i wtedj1, 
opieka byłaby usprawiedliwioną; ale ona jest  jeszcze więcej 
ważną Ona służy sprawiedliwości i postępowi czasu. W naszych 
czasach panuje obecnie nie mała walka z uprzedzeniami i p r a ­
wami pierwszeństwa, które się już przeżyły i któro usunąć by 
potrzeba. Postępująca cywilizacya chce je wyplewić, jako  zawa­
dzające w jej drodze.

Ona postępuje i wre po wszystkich kątach i końcach i stara 
się o poprawienie losu ludzkiego i nie ogląda się na tych, którzy 
dbają tylko o własne dobro. Kwestya robotników, kwestya 
kobiet, ochrona dzieci i t. p. zajmują wszystkie klasy ludzkości. 
Słusznie któż odciągałby się od tego, ażeby stan nieznośny, zły 
znośniejszym i lepszym uczynić t Sprawiedliwość zajmuje w te ­
raźniejszych czasach ludzkie umysły. Nie mówią teraz o dobroci
0 uczuciach lub litości, mówią tylko o sprawiedliwości. Biedni
1 uciśnieni nie chcą i nie szukają politowania, oni chcą swego 
p raw a, niezniszczonego prawa, tak często przez innych deptanego.

*



Oni nie ch c ą  ja łm u ż n y ,  za k tó rą  p o trze b a  po tem  dziękow ać , oni 
ch c ą  tego, co im się  sp raw ied liw ie  n a l e ż y :  P r a w a  n ig d y  n ie z a ­
przeczonego  do godnego ludzk iego  życia. N ik t  nie odm ów i im 
słuszności, k a ż d y  k tó rem u poczucie spraw ied liw ośc i nie j e s t  
obce, będz ie  z nimi s y m p a ty z o w a ł  i ich us i łow an ia  w ed ług  sił 
w spiera ł .

Lecz p rze d ew szy s tk iem  po trzeba  p ra w d z iw e j  cywilizacyi,  
k tó r a  nie ty lko  n a  szkolnej m ądrośc i  op ie rać  się ma, ale na 
usz lache tn ien iu  serca  i p raw dziw ej o b y c z a jn o śc i , nie za  znaczać 
g ran ic .  B e zb ro n n a  słabość musi być bron ioną  i t a k  j a k  k o b ie ta ,  
j a k o  s ła b sz a  od m ężczyzny , p o trze b u je  więcej opieki,  a  dziecię 
s łabsze  od  kobie ty ,  więcej ma p ra w a  do pom ocy j a k  kob ie ta ,  
t a k  też i z w ie rzę ta  uw zg lędn ia jąc  ich s łabość i j a k  na jbezbrou-  
n ie jsze  i n a jb a rd z ie j  k rzy w d zo n e  s tw o rz e n ia  w im ię sp raw ie d l i ­
w ości  p o trze b u ją  kon ieczn ie  op iek i p raw nej .

Chce cz łow iek ze swej s t rony  s ta ra ć  się  zy skać  n az w ę  s p r a ­
w ied l iw ego  od swoich w spółz iom ków , musi on p rze d ew szy s tk iem  
nauczyć  się  sam być  sp raw ied l iw ym  d la  sw oich w spó łs tw orzeu .  
S p ra w ied l iw o śc ią  kupczyć  nie m ożna. T y lk o  ten, k to  sam  je s t  
sp raw ie d l iw y m  d o znaw ać  m a  sp raw ied l iw ośc i  od drugich ,  a  ten 
k to  sądzi,  że sp raw ied liw ość  ty lko  p ew ne  p ra w a  zas trzega ,  bez 
n a k ła d a n ia  obowiązków, ten  n ie wie, co sp raw ied l iw o śc ią  nazw ać 

można.
W obec  po trzeby ,  d la  k tó re j  s to w a rz y sz e n ia  ochrony  zw ie rzą t  

pow sta ły ,  leży  g w a ra n c y a  lepszej p rzysz łośc i .  T e  T o w a r z y s tw a  
p r z e t rw a ją  sw ą  dobę  nieufności i w z ro sn ą  i ro zsz e rzą  się. Ich 
cele i ś rodk i s ta n ą  się  popu la rnym i.  J a  spodz iew am  się tego, 
a  na  tę  n ad z ie ję  w p ływ a  p rzekonan ie ,  że i ludzkość  z y s k a  przez 
ich  rozszerzenie.  Bo cz łow iek ,  k tó r y  je s t  d ob ry  i sp raw ied l iw y  
w zg lę d em  zw ie rzą t  nie może być n ie sp ra w ie d l iw y m  w zg lędem  

bliźnich...
A kto nauczy ł się  międ/.y słabym i, na js łabszych ,  m iędzy  b e z ­

b ronnym i,  bezb ronn ie jszych  pom iędzy  w sp ó łs tw o rz e n ia m i  widzieć, 
szanow ać i ochraniać ,  nie odmówi pew nie  też i swoim w s p ó ł ­
b rac iom  choć siln iejszym , lecz bliżej go obchodzącym  miłości, 
pomocy, w spó łczuc ia  i spraw ied liw ośc i .



P o św ię tn ik  czczony.
W  świecie owadów znajdujemy nie rzadko  przykłady podziwienia 

godnej roztropności, działania tak  doskonale zastosowanego do danych 
okoliczności, że w obec nich stoimy nieraz, ja k  w obec zagadki n ie ­
rozwiązanej, a chcąc pokryć naszą nieświadomość, zasłaniamy się instyn­
ktem, słowem, k tó re  nic nie mówi, niczego nie tłómaczy, a my zad o ­
walamy się czczem brzmieniem, nie wnikając dalej w is totę r z e c z y , 
sądząc, że to wystarcza. Porównajmy n. p. tak  wysoko na szczeblu 
rozwoju stojącą owcę z małym owadem, z pszczołą, lub mrówką. Tam  
system nerwowy rozwinięty doskonale, mózg stosunkowo wybornie wy­
kształcony, ja k  bezradne niektóre czynności, tu mózg zaledwie w p o ­
s taci małego zwoju dostrzegalny, a jakaż  różnica w postępowaniu, 
świadczącem , że życie umysłowe wysoko rozwinięte , świadome celu, 
zastosowane ściśle do warunków, wśród k tórych rzeczony owad przy­
padkowo się znajduje.

Ż e tak świadomie swych celów pszczoła, lub mrówka postępuje, 
to każdem u z nas doskonale znane, ale nie wszyscy wiedzą, że i wiele 
innych owadów podobnie postępuje. W  niniejszym małym i pobieżnym 
szkicu pozwolę sobie Szanownym Czytelnikom skreślić życie jednego 
z mniej znanych owadów.

Je s t  nim poświętnik czczony (Ateuchus sacer), spokrewniony 
z naszym żukiem gnojakiem, k tó ry  w gnoju końskim lub krowim się 
lubuje i do niego bardzo podobny, tylko nieco większy, koloru  c z a r ­
nego. Głowa jego posiada szeroki półkolisty brzeg, opatrzony sześcioma 
tępym i ząbkami. Po bokach głowy umieszczone oczy siatkowane, tem 
są  szczególne, że są w zupełności podzielone wystającym brzegiem tejże 
n a  połowę górną i dolną. Skrzydła  górne, czyli pokrywy nie pokrywają 
w całości ka lduna. Pod niemi znajdują  się błoniaste skrzydła  drugiej 
pary , służące do lotu. J a k  każdy inny chrabąszcz ma poświętnik na 
tułowiu 3 pary  nóg, u k tórych to je s t  uwagi godne, że piszczele pierwszej 
pary  są  ząbkowane po bokach.

T a k  wygląda poświętnik czczony. Przypatrzm y się teraz  jego 
życiu. Nie zbyt szerokie przestrzenie  on zamieszkuje. W ybrzeże  pół­
nocnej Afryki, Egipt,  południowa Francya, Włochy, oto jego ojczyzna, 
a miejscem jego pobytu łąki,  pola, drogi, w ogóle wszędzie go tam 
znaleść można, gdzie on się spodziewa obfitego pożywienia.

W  dzień pogodny już wczesnym rankiem , gdy tylko promienie 
słoneczne ogrzewają trochę powietrze widzieć można, ja k  tu i ówdzie 
z kryjówki swej wyłażą poświętniki i nabrawszy w siebie powietrze, 
rozk ład a ją  skrzydła  i puszczają się w dal. Śledźmy jednego z nich 
i przekonajmy się, za czem on leci.

Oto widzimy, jak  kieruje  swój lot nad łąkę .  gdzie właśnie bydło 
wygnane ną paszę, rozpoczęło skubać świeżą trawę. Jego nie nęci trawa, 
nie  wabią go kwiaty, k tó re  otrząsnąwszy się z chłodu nocnego, p o ­
zbywszy się rosy, porozchylały swe kielichy i czekają  na swych skrzydla­
tych gości, na  owady, wabiąc je świetnością swych kolorów i prze-



—  6 -

pyszną wonią. Nie nęci go jed n ak  ta  woń, k tó ra  dla innych je s t  dro- 
goskazem , że tam w kielichu ukryty  je s t  n e k ta r  roślinny, którym się 
uraczyć mogą, on szuka za innym, przenikliwym zapachem, zapachem 
takim, od którego my uc iekam y; właśnie doleciał go zapach taki, bo 
powoli spuszcza się na ziemię w tem miejscu, gdzie leży k up ka  od­
chodów krowy. Usiadłszy na  ziemi, zbliża się powoli i ostrożnie do 
odchodów, obchodzi je  ze wszystkich stron, drapie  się na sam wierzch, 
złazi napowrót, szukając skrzętnie miejsca, gdzieby mógł uajstósowniej 
swą p racę  rozpocząć. Nareszcie upatrzywszy sobie dogodną stronę, przy­
stępuje do dzieła. Widzimy, ja k  opierając się silnie nóżkami, przednią  
zębatą  częścią tułowia zaczyna się powoli zagłębiać w odchody i wy­
kopawszy w nich mały kanalik , odrywa spory kaw ałek  mierzwy od całej 
kupki. Odsunąwszy go na bok, zaczyna głową i nóżkami sobie pom a­
gając, toczyć go na wszystkie strony i wkrótce widzimy, że powoli robi 
się z oderwanego kaw ałka  mała kuleczka, nieco większa od laskowego 
orzecha. Oto już  przygotował sobie nasz owad spory zapas żywności, 
smaczne kąski,  k tó re  z apetytem po tak  ciężkiej pracy za jadać  będzie. 
Ale poświętnik, to owad wygodny, kiedy ciężko pracuje, to chce wy­
godnie i bezpiecznie owoc swej pracy zjadać. T rzeba więc kuleczkę 
zatoczyć gdzieś w jak ie  spokojne miejsce. Nie wiele się namyślając 
zaczyna głową popychać kulkę naprzód i tak  powoli toczyć j ą  dalej. 
Mozolna to  p raca  dla niego, ileż to przeszkód trzeba  pokonać, ile 
wytrwałości okazać, by dopiąć do zamieszczonego celu, a  celem jego 
dojście z k u lką  do miejsca, gdzieby mógł znaleść grun t pulchny, zdolny 
do kopania  J ak  długo droga prowadzi po ścieżce, albo po pastwisku, 
porosłem kró tką ,  często spasaną  traw ą, tak długo jemu łatwo toczy się 
kulka, przyjmując coraz okrąglejsze kształty . Ale n ieraz zdarza  się,
że trzeba  zejść w bujną trawę, a  wtedy rzecz nie łatwa, omijać grube
łodyżki, gęste kępki, przez k tó re  kulka przedostaćby się nie mogła. 
Bo traw a wysoka to dla owada istny las, pełen nieznanych drożyn, 
wśród k tórych łatwo zabłądzić można. Nieraz przydarzy  się, że droga 
mu wypadnie po pochyłości pagórka  małego. Ciekawą je s t  wtedy rzeczą 
obserwować poświętnika przy  pracy. Toczy on gorliwie przed sobą 
kulkę, a  ta  nagle stacza się na dól, a poświętnik straciwszy równo­
wagę p rzew raca  koziołka i spada także na dół, ale widzimy, że prędko
gramoli się na nogi i rozgląda się na wszystliie strony, by swą zgubę 
odnaleść. Nareszcie odkrywa kuleczkę w trawie, spieszy do niej i znowu 
zaczyna j ą  pchać przed  sobą. Ale ze zdziwieniem spostrzegamy, że 
nienauczony smutnym dla niego wypadkiem, nie toczy ku lk i  dołem, 
lecz z wielkim mozołem wtacza j ą  znowu na pochyłość pagórka ,  by tą  
samą drogą, co pierwej, podążać. Widzieć można, że nie jednokro tn ie  
wyślizga mu się kulka, by wrócić znów na dół, skąd j ą  wygramolił, 
a  poświętnik nie zrażony, złazi za nią i znalazłszy zbiega, powtarza to  
samo, dopóki nie znajdzie się na dawnem miejscu.

Idźmy dalej za nim. Toczy się kulka, a zwolna za n ią  kroczy 
owad, aż tu  nagle kulka się zatrzymuje i ani rusz z miejsca. Daremne 
wysiłki poświętnika, darem ne jego popychania, kulka utkwiła  na czemś 
j nie daje  się w żaden sposób poruszyć. Gdy poświętnik w id z i , że
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p ró ż n i  s ą  j e g o  wysiłki, wtedy rozpoczjma poszukiwania za przyczyną, 
obchodzi całą kulkę dokoła, by odkryć przyczynę, tam ującą  drogę. 
Najczęściej j e s t  to jak iś  wystający z ziemi korzonek, lub leżąca w po­
p rzek  łodyżka, k tó r ą  wyminąć należy, co też zaraz poświętnik robi 
i nałożywszy drogi, maszeruje dalej ze swym ciężarem.

N areszcie przybywa poświętnik na rolę pulchną i wilgotną, tu 
j e s t  k res  jego w ęd ró w k i ,  tu  miejsce, gdzie ma rozpocząć swą ucztę,
ale do jej odbycia jeszcze daleko, czeka go jeszcze druga, ciężka
praca. Oto poświętnik rozpoczyna w npatrzonem miejscu grzebać nóż­
kami i przodem głowy z iem ię ,  odrzucając j ą  daleko poza siebie i po ­
woli .powstaje małe zagłębienie, k tó re  ma służyć za schowek dla niego 
i jego zapasów. Gdy dołek już dostateeznie g łęb o k i ,  wtedy wyłazi
z niego i wtacza kulkę do niego, przysypuje ziemią i włazi sam,
sadowiąc się koło k u lk i ,  wciskając się jak  może najgłębiej w ziemię, 
by nie być widzianym. Dołek je s t  tak  szczupły, że poświętnik musi 
do kulki się przytulić, by się zmieścić.

T e ra z  dopiero przystępuje poświętnik do jedzenia, powoli ale
gruntownie zabiera się do k u lk i ,  kawałeczek po kawałeczku odrywa 
od niej i zjada, za trzym ując  się tylko dla odpoczynku i wnet widać 
sku tek  s traw ien ia  zjedzonego pokarmu, w kształcie cienkiej kiszeczki, 
k tó r a  jednym  ciągiem wysuwa się z końca kałduna, gdy tymczasem 
owad pyszczkiem coraz nowy zapas do trawienia  sobie dokłada.

Długo trwa uczta, nim zapas wyczerpany zostanie, a  po jej 
skończeniu wyłazi ostrożnie ze swego dołka, i rozglądnąwszy się i zo ­
baczywszy, że wszystko bezpieczue, odlatuje, szukając  znów sposobno­
ści zdobycia sobie pokarm u.

Nie zawsze jedn ak  tak  gładko się wszystko odbywa, a obserwa- 
cye w tym względzie uczynione, rzucają  ciekawe światło na życie
umysłowe tego owadu.

N ieraz  zdarza  się, że poświętnik tocząc swą kulkę, zdybuje na 
drodze drugiego poświętnika, który może właśnie wyruszył na poszu­
kiwanie pożyw ienia ,  a oto widzi przed sobą dobrą  g ra tk ę  z aop a trze ­
nia  się bez szukania i bez pracy w gotową kulkę. Przybliża się więc
do naszego poświętnika z ja k  najprzyjaźniejszą miną i jako  dobry 
towarzysz .chce mu trochę pracy ulżyć i pomódz w dalszym pochodzie 
z kulką. Ponieważ z tylu pcha kulkę prawy je j  właściciel, więc przy­
byszowi nic innego nie pozostaje, j a k  z przodu kulki się chwycić 
i rzeczywiście tylnymi nóżkami chwyta kulkę i postępując naprzód, 
ciągnie j ą  za sobą, j a k  robotnik  próżną  taczkę. Zatrzym a się gdzie 
k u lk a ,  to wspólnymi siłami s ta ra ją  się j ą  ruszyć z miejsca i znowu 
w ruch w prow adzić ; słowem, pomocnik przypadkowo przydybany, t ro sz­
czy się o kulkę, jakby  była jego własnością Ale troska  o dobro wła­
ściciela j e s t  tylko pozorna, zaczaił się złodziej i czeka chwili stoso­
wnej. Oto przypadek  zdarzył, że ku lka  z pochyłości się stacza, a z a ­
raz  czem prędzej wyprzedzając właściciela, leci drugi poświętnik, czy 
też nie uda mu się prędzej znaleźć kulki i z nią d rapnąć  w p rze ­
ciwną stronę, co nieraz rzeczywiście mu się udaje. Podczas gdy wła­
ściciel skrzętnie  szuka między traw ą swej zguby, złodziej z ku lką ,



j a k  to mówią, już za dziesią tą  górą. A gdy właściciel natrafi na  ś lad  
kradzieży, zoczy uciekającego i puściwszy się w pogoń, dogoni go, to 
złodziej z najzimniejszą k rw ią  udaje, że dopiero co odszukał kulkę 
i że rozpoczyna j ą  toczyć ku  właścicielowi, odstępując mu zaraz n a ­
leżne stanowisko z tyłu, zadawalając się znów ro lą  fu rm ana i czy- 
chając na nową sposobność. N ieraz powtarza się to k ilka  razy, aż 
nareszcie obydwaj za jdą na  miejsce stosowne, gdzie właściciel ro z p o ­
czyna kopać dołek, a drugi stoi obok bezczynnie, ale s t rac i ł  on już 
zaufanie swego pracodawcy, co chwila podnosi ten głowę z dołka, by 
zobaczyć, czy k u lka  je s t  na swojem miejscu. Ale dołek zagłębia się 
coraz bardziej,  coraz rzadziej może z niego wyłazić właściciel, i z tego 
k orzys ta  z łodziej, chwyta kulkę i dalejże w nogi z nią. Poświętnik 
wylazłszy z dołka, w id z i , że znów k u lk ę  stracił ,  puszcza się w pogoń 
za złodziejem. Często zdarza  się, że pogoń nadarem na, wtedy zrezy­
gnowany odlatuje do miejsca, skąd kulkę zabrał , by nową sobie spo 
rządzić. Ale gdy złodzieja dogoni,  to ten wcale do kradzieży się nie 
p rzyznaje ,  owszem udaje, że to k u lk a  sama uciekała  i on ją  dogonił 
i  na  miejsce zwraca. Ale nie każdy złodziej bywa tak dowcipny, by 
właścicielowi pomagać. Obserwatorowi nieraz przydarzy się widzieć, 
j a k  jeden  poświętnik pcha kulkę przed sobą, a d rug i siedząc na w ierz­
chu k u l k i , p rzeb iera  n o g a m i , ja k  klown na kuli w cyrku i daje się 
pchać wraz z kulką, czychając na sposobność kradzieży. Złazi on ze 
swego stanowiska ty lko wtedy, gdy k u lk a  zatrzym ana w drodze, nie
daje  się poruszyć, by wspomódz w ruszeniu  z miejsca.

C iekawą je s t  rzeczą przypatrywać się im, gdy kulkę naumyślnie 
obserwator za trzym a , ale tak , by przyczyna nie była widoczna, p rzy ­
biwszy j ą  np. pręcikiem zepchniętym przez kulkę do ziemi. W tedy 
to  widzieć warto, z jakim  niepokojem obydwaj obchodzą kulkę szuka­
j ą c  kamyczka lub korzonka, na którym się k u lka  wsparła  i długich 
potrzeba  poszukiwań, nim przyjdą  do wniosku, że przyczyna z a t rzy ­
mania tkw i pod k u lk ą ;  wtedy jeden za drugim podłażą  pod kulkę, 
podnoszą j ą  do góry, by ruszyć z miejsea. Podnoszą się na swych 
nóżkach, j a k  mogą wysoko, by zrzucić kulkę z pręcika. Żadnemu nie 
przyjdzie na myśl, by jeden  wylazł na drugiego i tym sposobem po d ­
niósł ku lkę  wyżej, ale n a to m ias t ,  gdy podłożyć mu kamyczek pod
kulkę, to  wnet na  nim sta je  poświętnik i  wsparłszy się plecami 
o kulkę, s ta ra  się j ą  zrzucić. Nieraz podkładano całą piramidkę z k a ­
myczków pod kulkę, a  poświętnik wyłaził i rzucał ku lkę  z p rzy trzy ­
mującego j ą  pręcika i ucieszony puszczał się w dalszą drogę.

Ponieważ pośw iętn ik  okazuje tyle roztropności w szukaniu  sobie 
jedzenia ,  to  nie dziw, że i o potomstwo troszczy się bardzo i w za­
dziwiający sposób przygotowuje pokarm  dla wylęgnąć się mającego 
czerwu. W ie on doskonale, że dawno już rozstanie  się z tym świa 
tem , nim czerw sam o sobie s taran ie  mieć będzie mógł. P rzysposa­
b ia  więc samiec wraz z samicą kulkę z gnoju i odchodów ta k ą  samą, 
j a k a  im służyła do jedzenia ,  z tą  ty lko  różnicą, że do środka, sk łada 
samica ja jo .  W ars tw a  gnoju, k tó r ą  otaczają  ja jo  bezpośrednio, jest
miękka, prawie płynna, właśnie stosowna, by czerw dopiero  co wylę-
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gły z jaja, całkiem jeszcze młody, delikatnymi swymi szczękami mógł 
go zjadać. Dalsze warstwy są coraz twardsze, bo i czerw silniejszy. 
Tak przygotowaną kulkę z jajem zagrzebują w dołek, przysypują zie­
mią i biorą się do roboty drugiej kulki. Gdy kilka kulek zagrzebią, 
są już tak zmęczone, że zalażą w gęstą trawę, by tu zakończyć swój 
pracowity żywot. D r. L im bach .

Pszczoły  pos iada ją  nadzw ycza j  b y s t r ą  pam ięć .  J e s t  n a  to 
m n ó s tw o  dowodów, a n a w e t  d a  się mniej lub więcej dokładnie  
oznaczyć,  j a k  długo dane  w ra że n ie  pozos ta je  w pamięci pszczół, 
zan im  się zatrze .

D zięk i rozw in ię tem u bardzo  zm ysłow i pam ięc i  potrafią  
pszczoły  odszuk iw ać  z ła tw ośc ią  d rze w a  i kw iaty ,  z k tó rych  
zb iera ły  miód, po traf ią  z pom iędzy  m nóstw a innych ułów zaw sze 
poznać swój ul. M łoda pszczółka, k tó ra  po raz  p ie rw szy  o p u sz ­
cza swój rodzinny  ul, s ta ra  się  dok ładn ie  spam ię tać ,  j a k  on w y ­
g lą d a ,  w k tó rem  m ie jscu  się  zna jdu je  i w szys tko ,  co go otacza- 
a ż e b y  m ogła  potem bez b łą k a n ia  się pow rócić  do domu. W tyra 
celu w y la tu je  z u la  ba rdzo  ostrożnie, za tacza  n a jp ie rw  małe, 
potem coraz w iększe  ko ła  około niego, p rzyczem  głowę trz y m a  
o ile możności zw róconą w k ie ru n k u  tego punktu ,  z k tórego  
w ylec ia ła .  S ta r a  pszczo ła ,  k tó ra  zna  dobrze swoje m ie sz k a n ie ,  
w y la tu je  z szybkośc ią  s t rza ły  i n ie od w ra ca  się w cale  za s ieb ie ,  
ty lko  k ie ru je  się p rosto  do miejsca, do k tó rego  zm ierza .  S w o ją  
d r o g ą  i u s ta ry ch  pszczół zm ysł o ry en to w a n ia  się m a pew ne 
g ran ice  i pszczoła, k tó ra  odda l i ła  się  od swojej s iedz iby  więcej 
an iże li  o godzinę  d ro g i ,  zbłądzi pow raca jąc .  To też ł ą k a  tem 
m ilszą  je s t  d la  pszczół,  im bliżej zna jdu je  się ich ula, gdyż  nie 
m a  obaw y z a b łą d z e n ia ,  nie w spom ina iąc  jnż  o tem, że b liskość 
po łączona je s t  z zaoszczędzen iem  czasu  i sił. N ag łych ,  gw ałto  
w nych  w ichrów  i burz boją się  pszczoły  zda je  się g łów nie  d l a ­
tego , że one za p ę d z a ją  j e  da leko  od u la  i u t ru d n ia ją ,  a  naw et 
un iem ożliw ia ją  im powrót.  W irg i l iu sz  op o w iad a  w swoim p o e ­
m acie o pszczołach, że w ta k ich  r az ach  b iorą  pszczółki nóżkam i 
m a łe  kam yczk i albo g ru d k i  z i e m i , a ż eb y  ob ładow ane tym  cię­
ża rem  mogły  ła twiej oprzeć się dz ia łan iu  wichru.

P am ię ć  pszczół zos ta ła  n ie raz  już  s tw ie rdzoną .  P ew ien  
p rzy rodn ik  opisuje, że w je s ien i  położył na  oknie  swego miesz-
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ka n ia  miód i że pszczoły całemi g romadami  z l a t yw ał y  się.  P o ­
t em miód usunię to i o kn a  były przez całą z imę zamknię te .  Kiedy  
j e  o twar to  znowu z nade j śc iem wiosny,  j a k  gd yby  na  zawołanie  
z j awiła się cała g r o m ad a  pszczó ł ,  j a k k o lw ie k  miodu na  oknie  
już  nie było.  A zateui  nawet  k i l k a  mies ięcy nie zdołało za t r zeć  
w nieb odnies ionego  wrażenia.

Z d a r z a  się, że g d y  os t r a  zima t r w a  ba rdzo  długo,  to 
pszczoły nie w yla tu jąc  z ula najmniej  przez  t r zy  miesiące,  z a ­
pomina ją  l a t ać  i z wiosną  muszą  się uczyć na  nowo.  W t e d y  
już  moż na  ul p rzes tawić  w dowolne miejsce — to już w sz ys tk o  
j edno,  bo pszczoły zapomnia ły  dawno,  gdz ie  ul j e s t  pos tawiony.  
Jeżel i  s ię j e d n ak  zdarzy,  że po dwóch mies iącach nas tąp i  c i e ­
pło i pszczoły w yla tu ją  znowu na  świa t  boży,  w ted y  wrażen ie 
j a k  i gdzie  u lokow any  j e s t  ul, w k tó r ym m i e s z k a j ą , nie j e s t  
jeszcze w ich wyobraźn i  zatar te .  P rz eko na no  się o tem n ie raz,  
g d y  przeniesiono ul gdzieindzie j .  Pszczoły więzione ty lko  przez 
dwa  miesiące,  wy lec iaws zy  z ula, spo s t rz eg a ją  wkrótce,  że zm ie ­
niono mie jsce ich za m ie sz k a n i a  i t łumnie  u d a j ą  się na  miejsce 
dawnej  swej  siedziby.

P ew ie n  hodowca  pszczó ł ,  k tó ry  nie wiedział  nic o tern, że 
one pos iada ją  t a k ą  pamięć,  popełni ł  tę n ieos t rożność,  iż pewne go  
bardzo  c i epłego dnia,  a było to 22 stycznia,  przeniósł  ul n a  inne 
miejsce.  Po tem nas ta ł y  mrozy,  k tóre  do t rw a ły  aż do k o ń c a  
m a rc a  i przez ten czas pszczoły nie mogły znowu w y la t y w a ć .  
Dopiero około 30. m a rc a  pocieplało n i dworze,  pszczoły opuśc i ły 
ul, ale zo r ye n to w aw sz y  się o dr az u  w położeniu,  t ł umnie  pole­
ciały na  to miejsce,  gdzie dawniej  s ta ł  ich ul i p rzez  dziewięć 
tygodni  nie mogły o niem zapomnieć.  Z d a r z a ją  się pomiędzy 
pszczołami  p rz yk ła d y  zadziwiające j  pamięc i :  i t a k  n ie k tó re  p a ­
mi ę ta j ą  d a w n ą  s iedzibę p rzeszło t r zy  miesiące.

Spos trzeżenia  te pouczają,  że pszczoła  za t r zym uj e  w swej 
wyobraźn i  od ebran e  w ra że n ia  przeciętnie przez dziesięć tygodn i ,  
że pam ięć  jej  nie zawsze  j e s t  j e dn ak o w a ,  że j e dn e  pszczoły 
obdarzone  są  s łabszą ,  a  drugie s i lnie j szą  pamięcią .

U w a g i  godn em jest ,  że t ruteń pos iada  p am ięć  rozwin ię tą  
w daleko  mnie j s zy m stopniu,  aniżeli  pszczoła robocza W e  wiel ­
kich p as iek ach  zda rza  się czasem,  że k i lka  pszczół zab łądz i  do 
cudzych uli. Szczególnie dzieje się to z mlodemi pszczo łami  ; 
jeżeli  j e  wia t r  zaniesie  w inną  st ronę,  s t r acą k ie runek  i l ecą  na  
oślep do p ie rwszego  l epszego ula, albo też b iorą  c u d z y  ul za
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swój własny. Jeżeli zdarza się, to n iek iedy  pszczołom roboczym, 
to daleko częściej trutniom, które blądza nie dla jakichś p rze ­
szkód, ale poprostu dla słabej pamięci. Dodać bowiem trzeba, 
że trutnie w ylatują tylko w południe i w czasie pięknej pogody, 
a więc tem mniej mają przyczyn do zbłądzenia. T ru teń  wygląda 
leniwie i n iezgrabnie , podczas gdy pszczoła robocza żywo 
i zwinnie; ta tizyczna różnica pomiędzy niemi uwydatnia się 
także i pod względem inteligencyi, której próbkę stanowi mniej 
albo więcej wyrobiona pamięć. {Przegląd).

O p s i e .
Ten sam Dr. Ludwik Robison, któremu zawdzięczamy in te ­

resujące badania, odnoszące się do rąk i nóg niemowląt, przed­
sięwziął rozmaite studya nad instynktem i zwyczajami zwie­
rzą t ,  a osobliwie psów. Z jego rozprawy w „Contemporary 
Review" przytaczamy, co nas tępuje :

Chociaż pies jes t  teraz zupełnie oswojony, nie ulega n a j­
mniejszej wątpliwości, że on pochodzi z rodzaju, który żył 
w dzikim stanie. On i człowiek pierwotny zdybywali się zape­
wne na polowaniu i może myśliwy zabierał młode szczenięta do 
domu do zabawy dla swych dzieci. Lecz sądząc po obojętności, 
k tórą  jeszcze dzisiaj dzikie narody psu okazują, nie można przy­
jąć, że człowiek pierwotny wiele sobie trudu zadawał w oswa­
janiu jego. Pozostawiano go tylko w rodzinie, a on wkrótce 
uważał siebie, jak o  należącego do rodziny. Później odkryto jego  
ta lent do polowania i skorzystano z tego. Pies uważa dom 
swego pana  za własność, do której także i on ma pewne praw a. 
Jak  je s t  podległy i przywiązany do mieszkańców domu, tak  
niedowierzającym i złym jest wobec wszystkiego, co obce i co 
w kracza  w jego dziedzinę. Tak ie  pojęcie własności znajdujemy 
także u psów, które więcej na wolności żyją, tak ja k  np. u psów 
w Konstantynopolu, które są tak  dzikie, jak  sępy, kruki i sza­
kale, z któremi wspólnie oczyszczają stolicę Turcyi.

K ażdy z nich ma swoją dzielnicę, k tórą  uważa za swą 
własność i broni przed ludźmi i psami innych dzielnic. W In- 
dyach bronią psy swe miejsce pobytu nawet przed tygrysem. 
Oswojone lisy okazują tę sam ą właściwość; jest  to główna 
cecha całego rodzaju. Walce psów towarzyszy zawsze szczeka-
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nie, co n a  w spó lność  d z ia łan ia  w sk az u je .  S zczekan ie  ty lk o  ten 
m oże  mieć c e l ,  by  inne psy  p rzed  b l isk iem  n iebezp ieczeństw em  
ostrzec.  J e d e n  pies może, j a k  w iem y, w sz y s tk ie  p sy  całej m ie j­
scowości do sz czekan ia  pobudzić, osobliwie w nocy, gdzie  glos 
da leko  się  rozchodzi.  P ies więc je s t  zw ierzęc iem  to w arz y sk iem ,  
k tó re  je s t  p rzy z w y c za jo n e  żyć z podobnem i sobie i w spóln ie  
z n iemi działać. M odulacye je g o  g łosu  s ą  b ą d ź  oznakiem  ra d o ­
ś c i , bądź g ro ź b ą  d la  p rzec iw nika .  O ne z re sz tą  o z n a jm ia ją  s łu ­
chowi o w ie lk o śc i ,  rodza ju  i b l iskośc i  n iebezp ieczeństw a.  T a  
w łaśc iw ość  p rze d ew szy s tk iem  robi p sa  po żąd an y m  w dom u, bo 
on ju ż  je s t  p rzy z w y c za jo n y  do obow iązków , k tó ry ch  spe łn ien ie  
t a k  d la  n iego, ja k  i innych  korzyść  p rzynosi.  On m usi z a s to ­
sow ać się do różnych o k o l ic z n o ś c i , porzucić naw e t  sw ą  zdobycz, 
s łuchać  człowieka, p rz y ja ź n ie  się za ch o w y w ać ,  nie zak łócać  spo ­
k o ju ,  być w ie rnym , przy jac ió ł  ostrzegać ,  a  w dan y m  raz ie  naw et 
bronić.

C zasem  śc igana  zdobycz j e s t  za s i lną  d la  je d n eg o  psa, 
a  w te d y  pom yślny  sk u te k  za leży od rozum nego  w spó łdz ia łan ia .  
W idz im y  to  naj lep ie j  we sforze psów, p o jedynczy  pies n iczegoby  
n ie  w s k ó r a ł ,  c a la  s fo ra  dzieli się p racą ,  na  d a n y  z n a k  rz u c a  się 
naprzód ,  p ro s to  do celu, karność ,  p odz ia ł  p racy ,  pos łuszeńs tw o  
m łodszych  i s łabszych  są  n ieodzow nym i w a ru n k a m i zw yc ięs tw a. 
C zasem  p su je  je d e n  pies całe polowanie, g d y  n iepo trzebn ie  
za szczeka ,  n ic  n ie  u s ły szaw sz y  i zobaczyw szy .  Myśliwi dobrze 
w iedzą, że m iędzy  psami nie rzadko  są  tacy  k łam cy  i b lag ie rzy .  
K om icznem  je s t  w idzieć j a k  ta k ie  psy, popełn iw szy  k i lk a  raz y  b łąd ,  
w  p o g a rd ę  u drug ich  psów  pop ad a ją ,  t r a c ą  zaufanie u nich 
i m o g ą  w te d y  szczekać j a k  chcą, ż a d en  pies sobie z tego  n ic  
nie robi.

J a k  p rz e d s ta w ia  się j e d n a k  psu  cz ło w ie k ?  N a to py tan ie  
tru d n o  odpow iedzieć ,  j e d n a k  to m ożem y  tw ierdz ić ,  że j a k  cz ło­
w iek  sobie w szy s tk o  po ludzku  p r z e d s ta w ia  i ta k  m y ś l i ,  ta k  
i p ies  ty lk o  w ps iem  św ie tle  — że t a k  się  w y ra z im y  — w szy s tk o  
w idzi.  D z ik i  cz łow iek  w idzi w bożkach  swoich w yższych  lu d z i ,  
daje  im je ść ,  b la g a  ich, a n iek iedy  n a w e t  i ła je ,  m ożna w ięc  
p rzy jąć ,  że pies w człowieku n ie  j a k ie ś  bożyszcze za raz ,  j a k  to 
ju ż  tw ierdzono , w id z i ,  lecz doskona lszego  psa ,  k tó r y  może w y ­
p ro s to w an y  chodzić, j e s t  bardzo  m o c n y  i zły i m a p raw o  roz­
k a z y w a n ia .  Z tą  by p o tezą  d a  się zachow an ie  p sa  ca łk iem  po ­
godzić. P ie s  u w a ż a  sw ego  p an a  i je g o  obcowanie, ja k o  towa-
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rzyszów , jako  członków sfory. W szystk ie  swe obowiązki tow a 
r z y sk ie  zastósow uje  on do nich, s t rze g ąc  domu, w o ła jąc  w  d a ­
nym  raz ie  sw ych  braci n a  pomoc, zas to sow u je  się  do p o rządku  
domowego, bo ja k o  tow arzysk ie  zwierzę wie, że to w a rz y s tw o  
bez pew nycb p raw  is tn ieć nie może, broni sw ego  p a n a ,  s łucha  
go, bo to je s t  je g o  dziedziczne p rzyzw ycza jen ie  i pon iew aż  to  
p rzy c zy n ia  się do w spó lnego  dobra.

T a k  uzdolniają  p sa  jego  dziedz iczne p rzy m io ty  rów nom ier­
nie do polow ania, ob rony  i s t rzeżen ia  w łasności.

(Th.-Zeit.-Dzrmstadt.)

O z n a j m i e n i a .
C. k. Namiestnictwo we Lwowie wydało następujące  obwie­

szczenie :

L .  19 .932.
Obwieszczenie.

Doszło do wiadom ości w ładz, że w os ta tn ich  czasach  p e ­
wien zag ran iczny  w e te ry n a rz ,  w y s ła n y  d la  z a k u p n a  koni,  do k o ­
nyw ał p rzed tem  szczep ien ia  M alle iną i z a k u p y w a ł  je d y n ie  ta k ie  
konie ,  k tó re  na  to szczepien ie  n ie  reagow a ły .

P o n iew aż  pod osłoną dyagnos tycznyeh  szczepień  „M alle iną" ,  
w y k o n y w a n y c h  p rzez  pow ołane  i n iepow ołane  osoby, n ie ty lko  
w łaścic ie le  kon i m ogą  być w b łą d  wprow adzeni,  a le i s tan  koni 
m óg łby  ro zm y śln ie  być n a ra żo n y  na szkodę, co m ogłoby pocią­
g n ąć  za  sobą bardzo  zgubne  n a s tę p s tw a ,  z a b ra n ia  się w sk u te k  
r e s k r y p tu  wys. c. k. M in is te rs tw a sp ra w  w ew n ę trz n y ch  z dn ia  
2. m a rc a  b. r. 1. 47.119 p rze p ro w ad z ać  szczepien ia  „ M al le in ą“
n iepow ołanym  osobom.

Szczep ien ia  ta k ie  m o g ą  w ykonyw ać  jedyn ie  a u s t ry a c c y

w e te ry n arze .
Z e. k, Namiestnictwa.

L w ów , d n ia  12. m a rc a  1898.

Malleina je s t  to substaneya, wynaleziona przez weterynarza woj­
skowego Koslninga, k tóry  metodę Kocha zastósowal do nosacizny. J ak  
wiadomo, kochina zas trzykn ię ta  osobie, mającej początk i suchot, 
zdradza  tę chorobę tym sposobem głównie, że osobnik reaguje  na za- 
strzyknięcie znaczną gorączką. Otóż zapomocą malleiny można odkryć 
is tnienie  ukrytej nosacizny. W  razie tej choroby zast-izyknięcie tej 
substancyi sprawia znaczne podwyższenie tem p era tu ry  u konia.
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Co s ię  tyczy  lec ze n ia  nosac izuy ,  to z ac zy n a ją  t e ra z  j ą  leczyć  
tym  sp o so b em ,  że w s t r z y k u ją  p o d s k ó r n i e  co g o d z in a  o le jek  k reozo tow y ,  
n a jp r z ó d  w s łabszym , a  p o te m  w coraz  s i ln ie jszym  ro zczy n ie ,  a  j a m y  
nosowe p rz e m y w a ją  c h lo rk iem  cynkowym  U k o n i  n a s a c i z n a  pod  w p ły ­
wem tego  leczen ia ,  j a k  p o d a ją  pp. C laud ius ,  N o u r ry  i C. M ichel ,  
u s tę p u je  zup e łn ie ,  u ludzi  zaś  z a ra ż o n y c h  tą  c h o ro b ą  k r e o z o t  p ozos ta je  
bez s k u tk u .

IŁ ozmaitości,
Tragedya ptaków. P e w ie n  w ę g ie rsk i  h o d o w ca  go łęb i  d o n ió s ł  

fest, Loyl’odwi n a s tę p u ją c y  e p izo d  z życ ia  tych  p t a k ó w : „ U b ieg łeg o  
ty g o d n ia  p isze  on —  zn a laz łem  n a  s t ry c h u  m ego  domu g o łęb ia  sam ca  
n ieżyw ego .  W  p ob l iżu  snać  o p ła k iw a ła  zgon j e g o  b i e d n a  w dow a,  sk o ro  
bowiem wyrzuci łem  m ar tw eg o  p t a k a  p rzez  o k ien k o  w d ach u  na  d z ie ­
dz in iec ,  go łęb ica  p o le c ia ła  tam  n iezwłoczn ie  i późn ie j  wszędzie  mi t o ­

w a r z y s z y ł a ,  gdzieko lw iek ,  uda łem  się, z d ro g im i  j e j  zw łokam i.  W  k o ń cu  
chcąc  z a k o p a ć  je  w spo k o ju  m usia łem  z a m k n ą ć  go łęb icę  w k la tk ę .  Po  
upływie  1/ 2 godz iny  wypuśc i łem  j ą  na  wolność.  Z ac zę ła  n a ty c h m ia s t  
k rą ż y ć  n a d  calem  o to czen iem  domu, poczem z n u żo n a  zda  się, p o w ró c i ła  
n a  s t ry c h  i p rzez  4  dni nie u k a z y w a ła  się  wcale  oczom m oim . N a -  
p ró żn o  s ta r a łe m  się zwabić  j ą  p szen icą ,  nie t y k a ł a  wcale  p o k a r m u  i 5, 
d n ia  zas ta łe m  zim ne j e j  zw łok i  —  w z ru sz a ją cy  p r z y k ła d  m iłośc i  m a ł ­
żeńsk ie j  w ś ró d  zw ierzą t .

Damy i tygrysy. E k s c e n t r y c z n e  misses angie lsk ie ,  w y c z e r ­
paw szy  w sze lk ie  na  spleen ś ro d k i ,  l ek a rs tw a  p rz ec iw  n u d o m  p o s t a n o ­
wiły sz u k a ć  w p o lo w a n ia ch  na  tyg rysy .  J a k  donos i  Eritreo, o rg a n  k o ­
lon ii  w łosk ie j  E r i t r e i ,  w p o rc ie  A d e n u  w y czeku ją  p rzy b y c ia  całej  k o m ­
p an ii  b o g a ty c h  A n g l ik ó w  pod  p rzew o d em  b a r o u e t a  J e r z e g o  P o l is ta .  
T o w a rz y s tw o  ca łe  w yruszy  n a s tę p n ie  do Indyj  ze  sp ecy a ln y m  celem 
łowów n a  s łonie,  tyg rysy  i bawoły.  S t ro n ę  o ry g in a ln ą  w yc ieczk i  s t a ­
nowi u d z ia ł  w niej  j e d n e j  lady i dwóch misses, k tó r e  u c zes tn iczy ć  
m a ją  we wszys tk ich  po lo w an iach  Po  raz  to ch y b a  p ie rw szy  w rów nie  
n ieb e zp ie cz n y ch  łow ach  w ezm ą udz ia ł  k o b ie ty ,  k to  wie z re sz tą ,  z j a k im  
s k u t k i e m ; to  zdaje  się j e d n a k  n ie  u leg ać  w ą tp liw ości ,  że  w ra ż e ń  im 
nie z a b ra k n ie .

W katedrze saleburgskicj od d łuższego  czasu  zau w a ż an o ,  że 
t a k  zw ane  „ w ieczn e  św ia t ło "  ra n o  było ju ż  zgaszone .  P o s ą d z a n o  k o ­
śc ie lnego o o p e rac y e  z o liwą i j e d e n  z dz iek an ó w ,  ch cąc  się  o tern 
p r z e k o n a ć ,  um yśln ie  u k ry ł  się w kośc ie le .  J a k i e ż  było j eg o  zdziw ienie ,  
gdy  około  godz iny  d z ie s ią te j  o lb rzy m i  szczu r  sp u śc i ł  się  po  sz n u rze ,  
zg as i ł  św ia t ło  i z jad ł  c a łą  z a w a r to ść  lam py,  po czem  t ą  s a m ą  d r o g ą  
powrócił  n a  g ó rę .  O p o w iad a  o tem  Salzburg. Chronik.

Ochrona ptakóły. N a  k o n g re s ie  ro ln ic zy m  we W ło s z e c h  
u chw alono  n a  w niosek  D r .  K a r o l u  Olsen jed n o g ło śn ie  : „w ezw ać  k r ó ­
lew sk i  rz ą d ,  by  p rzed ło ży ł  p a r la m e n to w i  u s ta w ę  b io r ą c ą  w o b ro n ę  p o -
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żyteczne p ta k i“ . Tym sposobem może i nasze przelo tne śpiewaki, 
których tysiące ginie we Włoszech, znajdą tam opiekę i lepszą 
gościnę.

Podkucie konia. By podkuć narowistego konia, który opór 
stawia, wystarczy jego uszy podłożyć pod rzem yk głowowy, ten n ie ­
winny środek zwykł tak p rzerażać  konia, że natychm ias t się uspakaja  
i daje się łatwo podkuć. Gdyby i to nie skutkowało, wystarczy nakryć  
uszy chustką, by osiągnąć ten sam skutek.

Jaka jest wartość gniazda ? He j e s t  warte jedno  gniazdo, 
wypływa z następu ącego obliczenia: W eźmy gniazdko z 5 ja jami,
z k tórych  tyleż p isk lą t  się wykluje. Każde p isk lę  potrzebuje  w p rz e ­
cięciu 50  gąsienic, lub innych owadów' codziennie, razem 250  sztuk. 
K arm ien ie  trwa 4 — 5, czyli mniejwięccj 30 dni,  suma więc złowio­
nych d la  jednego gniazdka gąsienic wynosi 7 .500  sztuk. K ażda g ą ­
sienica zjada dziennie liści i kwiatów tyle, ile sama waży ; dajmy na 
to, że na zupełny wzrost potrzebuje także 30  dni, a  codziennie tylko 
jeden kw ia t  zniszczy, to w 30 dniach zje 30  zawiązków owocowych, 
a 7 .500  gąsienic zniszczy 2 2 5 .0 0 0  jabłek , g ruszek i t. p.

Gdyby jedno gniazdko nie było przez lekkomyślnego chłopca 
zniszczone, ocalałoby co najmniej 2 2 6 .00 0  owoców.

W pruskim  Szląsku łap ią  rocznie mniejwięcej 72.000 sztuk 
kwiczołów, drozdów i t. p. — nic dziwnego, że chrabąszcze tam co­
raz liczniej się pojawiają

Kangur atletą cyrkowym. Dziwny spor t  u p raw ia ją  od kilku 
tygodni w Londynie. Oto Anglicy postarali się o nowego boksera, 
a nim je s t  n ik t  inny j a k  na ponór ta k  niezręczny k a ng u r  australski. 
D y rek to r  nowego cyrku w Paryżu  zapragnął mieć także tak ą  siłę 
a t r ak cy jną  i rozglądnąwszy się po menażeryach w Europie ,  znalazł 
w jednej z nich godnego rep rezen tan ta  swego rodu. Od 15 już dni walczy 
Jack  dzielnie ze sławnym bokserem p M. Williams. Chociaż z usposo­
bienia  łagodny, broni się jed n ak  k ang u r  zaczepiony odważnie, a aby 
obrona  nie była zanadto skuteczną, nak łada ją  mu przed walką rękawice, 
do czego jed n ak  aż 4 ludzi po trzeba . W walce, opierając się na swym 
sprężystym ogonie, ta k  dzielnie razy- przeciwnikowi nogami zadaje, że 
ten  n ieraz musi dobrze się natężyć, nim go potrafi powalić. W ido k  
to ciekawy i godny widzenia.

Automatyczny aparat (lo karmienia ptaków. N a ostatniem 
W alnem  zgromadzeniu, kolońskiego . Towarzystw a ochrony zwierząt d e ­
monstrował p. Józef  Klein apara t ,  przez siebie wynaleziony, k tó ry  
w wysokim stopniu zainteresował obecnych. Je s t  on przeznaczony 
automatycznie dla ptaków pożywienie rozdzielać. W ynalazca dał mu 
nazwę „ F a s a n a L  P rzyrząd  ten może mieć k sz ta ł t  okrągły, albo czwo­
rogran ias ty  i bądź się go zawiesza, bądź ustawia na nóżce.

Jeg o  przymioty, k tórem i przewyższa inne tego rodzaju  aparaty , 
są głównie następujące  : Pożywienie można nasypać  na dłuższy czas,
a wcale się ono tam  nie zepsuje. R egu la to r ,  umieszczony wewnątiz 
dozwala wysypywanie się tylko małej ilości ziarnek, na których miejsce.
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gdy zostaną zjedzone, inne się sypią. Zmieszany pokarm występuje na 
zewnątrz także zmieszany, tak że ptaszki nie mogą go rozrzucać 
i dowolnie wybierać, pozostaje zawsze suchym i nie może być przez 
ptaków ■ zanieczyszczony. Myszy nie mogą go dosięgnąć. Przez to 
wszystko zaoszczędza się według zdania wynalazcy więcej niż 60°/0. 
Daszek, umieszczony nad aparatem, ochrania nie tylko żywność przed 
deszczom lub śniegiem, ale i ptaszki przed napaścią drapieżnych ptaków.

Przyrząd może mieć rozmaitą wielkość i jest przeznaczony do 
karmieniu bażantów, kuropatw, a dalej okazuje się praktycznym 
w ogrodach zoologicznych dla dużych klatek z kurami, lub gołębiami, 
a szczególnie jest praktyczny do żywienia ptaków w zimie. Natural­
nie jest pod tym względem jedna niedogodność, jaką  i w innych apa­
ratach tego rodzaju spotykamy, t. j. że wróble biorą go w posiadanie 
i powstrzymują tym sposobem inne ptaszki. Ale ponieważ, wyjąwszy 
tej niedogodności, pod każdym innym względem okazuje się praktycz­
nym, więc można go do nabycia polecić. Adres wynalazcy j e s t : Józef 
Klein, Koln, Martiastrasse 13.

Pogrom ca kur. W Batumie jakiś Dżadżamia wynalazł sobie 
szczególnego rodzaju zajęcie. Uzbroiwszy się w ogromny rewolwer, 
udał się na miasto i zaczął morderczemi strzałami razić rod kurzy. 
Była to" istna noc św. Bartłomieja dla biednych kur, kurcząt i kogu­
tów. Pogromca, zabiwszy około setki sztuk, otoczony masą publiki, 
k tóra obojętnie przyglądała się rzezi, wpakował sobie ostatnią kulę 
w łeb. '  “ (Dzień. p .).

K alen d a rz  myśliwski.
W kw ietn iu  Ilie wolno polow ać: na jelenie, kozły ( ro­

gacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, kuropatwy, przepiórki 
i dzikie gołębie; do połowy zaś miesiąca na słomki, diopie, paidwy, 
ptactwo błotne i wodne. Z ryb łapać nie wolno: bolenia, lipienia, 
głowacicy, świnki, wyrozuba, czopa, sandacza tudzież także raków
(samca i samicy).

Cały rok polować n ic w o ln o : na łanie, kozy, cielęta i spi- 
czaki, na kury głuszczów i cietrzewi, na zwierzęta alpejskie, świstaki 
i kozice.

Zakazane jest łowienie zwierzyny na sidła, żelaza, łapki i t. p. 
przyrządy. __________________________________________________ _

Korespondencj a liedakcj i.
Panu M. B. we . . .?  Upraszamy o łaskawe zniesienie się 

ustnie lub pisemnie z Redakcyą względem artykułu Turgieniewa : „Pies •

Adres R edak cji i  tym czasow ego zastępcy sekretarza:
ul. Batorego 1. 36, II. piętro, dokąd można wpisy nowych członków, 
dostrzeżone przekroczenia co do obchodzenia się ze zwierzętami i t. p. 
z g ł a s z a ć . ____________________________ _

Z D r u k a rn i  L udow ej  we L w ow ie  pod z a r z ą d e m  Stan .  Bay lego.


